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POZNAŃ, 1 grudnia.
Że Anglia dalćj sięgające w kwestyi za- 

kupna akcji kanału fuezkiego żywi zamiary, ani­
żeli p. Lesseps mniema, dowodzi najlepiéj, że rząd 
wysyła obecnie pierwszego podskarbiego koronne­
go, sir Stefana Cave, w szcżegółowćj misyi do 
Egiptu Pojawiają się tćż z kilku stron jedno­
cześnie pogłoski, że książę Bismarck nie był obcym 
téj zręcznćj kombinacyi pana Disraelego, która 
najwięcćj „nltramontańskićj“ Francyi zaszkodzić 
może, a pogłoski te tém mniéj są nieprawdopodo­
bne mi, że właśnie organ kanclerski, N o r d d. 
Á11 g. Z t g, usiłuje wmówić w swych czytelni­
ków, iż ów krok gabinetu St. James żadnego po­
litycznego, ale tylko handlowe ma znaczenie.

Lewica włoska ani powagą swoich gło­
sów ani stanowiskiem politycznćm nie zas’uguje 
na to, ażeby się n;ą tak często i żywo zajmowano, 
jak się to obecnie dzieje. Skoro jednak szczęście 
jćj tak sprzyjs, że mówią i piszą o nićj tak dużo, 
jak gdyby była stronnictwem gotowćm a właści­
wie zdolném do objęcia rządów w każdćj chwili, 
warto, jak słusznie zauważa jeden z poważnych 
dzienników, przypatrzyć się bliżćj jćj składowi. Ze 
od śmierci Ritaz?ego stład ten bynajmuićj nie 
odpowiada warunkom dobrćj organizacyi, to oka­
zuje s:ę na każdćm niemal rosiedzeniu, bo soli­
darność nie oparta na wyrobionćm z góry i zgc- 
dnćrn zdaniu w sprawach naj*ażn:eiszych roz­
bija się przy każdćj sposobności. Gdyby stan 
taki był tylko wynikiem nie dość śeśle prze­
strzeganych formal noś i klubowego trakto­
wania spraw, desorga-.racya dałaby się usunąć 
szybko i bez pomocy tak nadzwyczajnćj siły poli­
tycznej, jaką był Ratazzi. Ale lewica nie po­
siada tćj łączności wewnętrznćj, którą stanowi je­
dnolitość zasad i planów. Jako stronnictwo jest 
ona mięszaniną żywiołów, które tylko dziwnym 
zbiegiem okoliczności znalazły? się w jednym 
i tym samym obozie. Cała lewica zdaje się uwa­
żać za swój dogmat polityczny bezwarunkowe 
zerwanie dzisiejszych, dość przyjaznych stósunków 
pomiędzy niższemi organami kościelnemi a władzą 
państwową, choć do grona jćj należą bądź posło­
wie, którzy w prywatnćm życiu zachowują się zu­
pełnie tak samo, jak t. z. „ultramontanie", cała 
lewica gani rząd z powodu chwiejności okazanćj 
w stósunkacn z Francyą i z Niemcami, oświadcza 
się za bezwarunkowćm przymierzem z ostatnićm 
mocarstwem i przyrzeka osiągnąć ten cel po opa­
nowaniu steru, a tymczasem do grona jćj należą 
posłowie, którzy w r. 1866 najwięcćj sprzeciwiali 
się przymierzu włosko pruskiemu. „Nie jesteśmy 
— powiada wzwyż przytoczony dziennik — by- 
najmnićj zwolennikami takiego pojmowania kon- 
sekwencyi politycznćj, że kto raz wypowiedział 
zdanie, nie powinien odstąpić od niego, chociażby 
zmieniły się zupełnie stósunki a z niemi upadła 
podstawa dawnćj opinii. Konsekwencja taka by-

łaby tylko pospolitym sporem, któremu ciasny wi­
dnokrąg polityczny nie pozwala dostrzedz zmian 

_ dokonanych. Ale z drugićj strony konsekweneya 
nie jest czczym frazfsem i kto tylko na pozór 
wchodzi z nią w kolizyą, powinien wytłumaczyć 
się z pobudek odmiennego poglądu, jeżeli nie ebee 
narazić się na zarzut chwiejności. Lewica dotąd 
nie wytłómaczyła się, dla czego od r. 1866 zmie­
niła tak. stanowczo swoją opinią o przymierzu 
włosko-pruskićm a względnie włosko-niemieckićm. 
Niejasny charakter lewicy naraża większość na 
błędne wyobrażenia o jćj charakterze politycznym. 
Uchodzi ono bowiem za stronnictwo konserwaty­
wne, chociaż nie ma żadnego podobieństwa po­
między nią a stronnictwami konserwatywnemi 
w Austryi lub w Niemczech. Prawica włoska po­
siada taki program, że porównać ją można chyba 
z klubami postępowymi obu wspomnionych państw 
parlamentarnych. A nie jest to bynajmnićj pro­
gram papierowy, lecz już w połowie dokonany."

W kwestyi wschód nićj zabrał znowu głos 
półurzędowy Journal de St. Pćtersbourg, 
który omawiając artykuł T i m es ’a, opiewający, 
jakoby zabiegi Austryi i Rogyi w przeprowadzeniu 
reform w Turcyi byłv bezowocnetni, podnosi, że 
sprawy oryentalne obchodzą nie dwa wspomnione 
tylko mocarstwa, ale całą Europę. Dla tego tćż 
nie pojedyńcze państwa, ale cała Europa jedynie 
może zażegnać lub rozwiązać ostatecznie kwestyą 
wschodnią. przyczćm Austrya i Rosja przede- 
wszysfućm są interesowane w tćm, by z resztą 
Europy co do dróg odpowiednich się porozumieć. 
Ogólna zgoda w tćj sprawie jest konieczną pod­
stawą powodzenia.

Nowela karna.

Przytoczone przez nas wczoraj na tćm miej­
scu projektowane zmiany i dodatki w niemieckim 
kf deksie karnym, nadające dotychczasowym posta­
nowieniom Oftrzejsze znaczenie, lub nakładające 
na pewne przekroczenia większe kary, są najwa­
żniejsze i najwięcćj wywołują niechęci Odnosząc 
się do wolności słowa i przekonań, mając zadanie 
ukrócić na przyszłość wszelką działalność opozycyi 
przeciw rządowi z jakiejkolwiek ona pochodzić bę­
dzie strony i w jakikolwiek sposób czy przez prasę, 
czy przez słowo z mównicy objawiać się będzie, 
wymierza cios zabójczy przeciw dotychczasowym 
nabytkom indjwidualnćj wolności. Jeżeli więc po­
wstanie jaka burza w parlamencie, o czćtn bardzo 
wątpimy, to ją przedewszystkiem wywołać mogą 
wspomnione postanowienia.

W związku z tćm, ó ile dotyczy politycznego 
ehsriktei«. ale podrzędniejszego znaczenia, gdyż 
nie dotykają tak bezpośrednio ogółu i pr;w wol­
no ś i, są paragrafy nowe zamieszczone w artykule 
II, a wywołane chwilową okolicznością, tak zwane

paragrafy Duchesne’a i Arnima. Sprawa Ducbe3- 
ne’a, który miał przysposabiać zamach na życie 
ks. Bismarcka, w żywćj jeszce u wszystkich za­
chowana pamięci gdyż na początku bieżącego ro 
ku dała ona powód do długich rokowań pomiędzy 
gabinetem belgijskim i niemieckim urzędem za 
granicznym i wywołała taki okrzyk oburzę iia na 
mieszanie się rządu niemieckiego w wewuętrzne 
sprawy obcego wolnego kraju. Paragraf obnosząc? 
się do tćj sprawy i naznaczający karę na zamiar 
popełnienia zbrodni, co dotychczas nie podpadało 
pod kodyfikacyą karną, brzmi jak naRtęsuje:

§ 42». Kto się podejmuje uwieść- drugiego do po- 
pełnienia zbrodni, albo do udziału w zbrodni, karany bę> 
dzie, jeżeli już prawo nie grozi inną karą, więzieniem po­
cząwszy <>d trzech miesięcy, albo grzywnami od 100 do 
100 marek.

Równa kara spotka tego, kto wobec drugiego ofia­
ruje swą gotowość do spełnienia albo do udziału « zbro­
dni, jako tśż tego, kto tę ofiarę gotowości przyjmie.

Olnk kary więzienia może zapaść wyrok skazujący 
na utratę honorowych praw obywatelskich i na dozór po­
licyjny.

Motywa do tego prawa odwołują s:ę na roz­
maite inne podobne postanowienia w karnćn pra­
wodawstwie pruskićm, w prawie wojskowóm, na 
prawa dotyczące zdrady stanu i kilka powag pra­
wniczych. Dalćj przytaczają one nowo utworzone 
prawo belgijskie z całćm „esposé des motifs" 
i sprawozdaniem komisyi Izby betgijsk’éj. Osta­
tecznie starają, s:ę uzasadnić konieczność tego pra­
wa z zewnętrznych i wewnętrznych powodów.

Paragrafem Arnima można nazwać następu­
jący projektowany:

§ 358a. Urzędnik w służbie urzędu spraw zagra« 
nicznych który 1. staje się winnym nieposłuszeństwa 
przeciw wskazówkom udzielonym mu urzędo»nie, albo 
2. odważy się fałszywemi przedstawieniami w błąd wpro­
wadzać swych przełożonych lub innych przez nadużycie 
swego stanowiska, albo 8. tajemnice urzędowe nieupra­
wnionym d<> tego zdradzać, albo 4 z aktami i dokumeu« 
tami nrzędowemi nie obchodzi się podiug przepisanego 
porządku, karany będzie bez względu, ozy to przestęp- 

j stwo spełnione zostało w kraju czy za granicą, o ile in­
nymi prawami nie jest postanowioną cięższa kara, wię- 

i zieniem lbo grzywnami aż do F000 marek, a jeżeli to 
i przestępstwo narazić mogło na niebezpieczeństwo dobro 
f niemieckiego cesarstwa lub jednego z państw związko-

Iwych, więzieniem począwszy od 8 miesięcy.
Ponieważ § 133 kodeksu karnego odgrywał 

I w procesie Arnima pewną rolę, przytaczamy zaraz 
, także zmianę, jakićj obecnie ma doznać. Para- 
, graf ten nowo sformułowany brzmi:
I Kto dokument jaki, rejestr, akta, albo inny przed- 
j miot podobny, który się na pewnćm do tego przeznaczę.
I nćm miejscu w urzędowćm zachowaniu znajduje, albo 
, urzędnikowi lub trzeciéj osobie urzędewnie powie- 
j rzony został, umyślnie zniszczy, usunie lub uszkodzi, 
karany będzie więzieniem.

Jeżeli ten czyn mógł narazić na 
szwank dobro niemieckiego cesarstwa 
albo jednego z państw związkowych, 
może być karany c u c h t h au z e m a 4 d o p i ę- 
c i u lat.

Jeżeli spełniono ten czyn w zamiarze zysku, kara 
dojść może aż do 10 lat cuchthauzu, albo 
więzienia od trzech miesięcy począwszy; również może po­
ciągnąć za sobą utratę praw obywatelskich.

Rozstawionym drukiem oznaczone miejsca 
są nowym dodatkiem. Ponieważ ta sprawa bliżćj 
nas nie obchodzi, pomijamy motywa, które wszy­
stkie zaczerpane są z procesu Arnimoweg«. Uwagi 

i tylko godnćm, że żadnemu posłowi lub dyploma- 
j tycznemu wysłanikowi nie wolno o stósunkah ob­
cego kraju, w którym swoją ojczyznę reprezen­
tuje, mieć innego zdania jak to, które ma jego 
pr/ełożony. A jak nie będzie ks. Bis areka i jego 
miejsce zajmie inny nie tak genialny, może Rła- 
bego rozumu politycznego człowiek ? Cóż wten«¡’ 

( czas ?
Germania dodaje do tego uwagę, że 

zmysł moralności, prawa i porządku, przywiązanie 
do ojczyzny, które każdemu człowiekowi jest wro­
dzone, musiało bardzo znikczemnieć w cesarstwie 
niemieckiem, jeżeli te postanowienia prawne są 
uzasadnione a motywa przedstawiają rzeczywisty 
stan rzeczy. Jeżeli tak jest, to żadne prawa nic 

. nie pomogą, natenczas zastanowić się wypada 
‘ głębićj nad przyczynami takiego upadku i umieć 

im zaradzić. Znikczemniałego albo nikczemnieją­
cego narodu nigdy drakońskiemi prawa­
mi uratować się nie uda. Moralna regeneracya 
narodu zależy od innych czynników. Prawa nic 
w tym wzglę łzie nie pomogą.

Jaka czeka przyszłość nowelę karną nie pa 
dobna dzisiaj nic pewnego powiedzieć, gdyż wszel­
kie kombinacye przy giętkości i uległości narodo- 
wo-liberainćj większości mogą być zawezesne. 
Organa liberalne niezawisłe od rządu jak S chi es. 
Z t g wzdryuają się z całćj siły przeciw wszystkim 
tak zwanym paragrafom nienawiści i pogardy 
i twierdzą stanowczo, że je parlament odrzuci. 
Zobaczymy. — Ks. kanclerz, sprawy nie zasypia.! 
W ostatnich dniach często odbywa konfereneye 
z wybitnemi osobistościami narodowo liberalnćj 
party i, jak Laskerem itd. Dyskusya zatćm w Izbie 
może być tylko echem porozumienia się poprzed­
niego, sztucznym zapałem baw ącym przypatrującą; 
się gawiedź, lecz zakrywającym szczelnie zakuli­
sowe roboty.

[bot ffliejsOTs 1 Drowincïonalny.
Ul

* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać ces. ! 
rosyjskiemu eztabs-rotmiatrzowi baronowi Tyzenhan- 
sen, sdjutantowi jenerał - gubernatora warszawskiego 
król, order koronny 3 klasy.

* Kuryerek teatralny. Wczoraj grano w teatrze na­
szym po raz-drugi czteroakt wą kom-dyą z francuskiego: i 
„Na łasce zięcia.“ Niewierny, czemu to przypi­
nać, ie choć komedya powyższa przy pojawieniu się Da 
scenie Baszój tak przez krytykę jak przez publiczność 
z zadowoleniem przyjętą została, na wczorajsze przedsta« i

Zakochana.
Powieść Don Antonio Trueby.

(D kończenie )
VII.

Jednego wieczora Catalina była mocno za­
jętą gospodarskiemi zachodami, kiedy w jćj domu 
pojawiła się żona Czomina.

— Dobry wieczór, Catalino.
— Dobry wieczór ci.
— Pani zajęta jesteś jak zawsze?
— Cóż chcesz moja Imość, kiedy to prawda, 

co mówił mój nieboszczyk (niech spoczywa z Bo­
giem): Tym co się pocą, b;wa Bóg z ponreą.*)

— I jak dobrze mówił nieboszczyk Ignacio. 
Patrzno pani, jak my nsprzykład pracą naszą wy­
płynęliśmy z wielkićj biedy. Lat temu dziesięć 
umrzeć nie było na czćm. a dzisiaj na rok cały 
mamy kukuriidzy, mamy jarzmo własnych wołów. 
Czomin stara się nabyć małą trżodkę owiec, a dru­
gą kóz. Prawda, że to wszy-tko wam winni je­
steśmy, beście nam szlachetnie rękę podali i...

— El dosyć tego kobieto, nie masz o ctćm 
gadać.

— Bo to powiada zwrotka jednćj piosnki: 
Kto ci rękę poda szczerze, to ci serce za to 
bierze.

— Dałabyś pokój i zwrotkom i piesakom czy 
Czomin już powróci?

— Jakto? czy nie był dzisiaj rano u pań­
stwa przed pójściem do Bilbao?

— To tćż dla tego się pytam, bo idąc do

*) Al que soda, Dios ls ajada.

miasta, dowiadywał s:e, czy nie mamv co do prze­
słania dla Soledad.

— W każdym razie, mówił, że z nią się z i- 
baczy. Całkiem jest wylany dla córki pani, jak 
i cała wieś nasza. Możesz pani prawdziwie po, 
wiedzieć, że masz córkę, która więcćj warta złota 
niżby je ważyła.

— Biedna dziewczyna! Daj Boże, aby mi w 
dobrćm powróciła zdrowiu, bo bez nićj czuję się 
jak bez cienia w upałach i to samo zdaje się jćj 
braciom, a szczególnićj Miguelowi.

— Ah! pani mówisz o Mignęli, czy pani 
wiesz, że to jest nie do uwierzenia, jaki się z nie­
go zrobił człowiek porządny i pracowity.

— Moja Imość! co ludzie o tćm wiedzą i 
mówią, wszyttkoto jest mało. Gdyby jego ojciec, 
który w B gu spoczywa, podniósł głowę z grobu, 
umarłby po raz drrgi z radości, zobaczywszy, jak 
jego dzieci czynią zaszczyt zostawionemu im przez 
niego nazwiska i jak uszczęśliwiają swoją matkę 
miłością, poczciwością i pracą. Niech będą dzięki 
Bogu miłosiernemu i Najśw'ętszćj Pannie z Be­
gonii, iż mi dali tyle łaski i pociechy, choć na to 
nie zasłużyłam wcale. — I łzy radości popłynęły z 
oczów Cataliny.

— Ale cicho, przerwała Juan a, słysząc ko­
goś idącego po schodach; t> Czernin, pozratn za­
wsze z daleka jego ¡tupanie szerokiemi nogami, 
któremi go Pan Bóg opatrzył.

W istocie był to Czomin, który nadchodził, 
lecz musiał jakieś złe przynosić nowiny, co znać 
było po jego zasmuconćj twarzy, co Catalina i Ju- 
anna zobaczyły od razu.

— Czomin 1 co się tobie stało, zapytała żona 
jego natychmiast, czy zleciałeś w drodze z konia?

—- Dałby to Bóg. żebym był zleciał, bo bym 
był wrócił do domu i nie jeździł do Bilbao, i nie 
został posłańcem smutnych wiadomości.

— Panno Najświętsza! krzyknęła Catalina, 
co się stało z moją córką? czy się ma gorzći ? 
czy umarła?

— Nie umarła, ale... ale....
— Gadaj człowiecze, nie zabijaj mię twojćin 

wahaniem się.
— Ależ pani, rzekł Czomin płacząc, czyż 

, pani nie wiesz, że lepićj jest wypalić z pistoletu 
i do matki niż ni ztąd ni z owąd dać i3j nagle po­
dobną nowinę? j j s f

— Co? czy umarła maja najukochańsza? ga­
daj! moja córka! największa słodycz mego życia? 
mówże ! jestem przecie chrzcścianką i gotową zgo­
dzić się z wolą Bolą, na wzór kobiety mocnćj, o 
którćj mówią nam kapłani. Czy moja najdroższa 
Scdedad nie żyje?

Czomin uczynił nakoniec najwyższe wysile­
nie, aby smutną wypowiedzieć nowinę i otarłszy 
czoło z potu, rzekł Hakoniec:

— N*e umarła, nie umarła, ale ci co wied’ą, 
co to jest zmaza na honorze poczciwego i znako­
mitego domu, powiedzieliby może, że lepićj byłoby, 
aby umarła, niźli dać się uwieść nikczemnikowi....

— Dać się uwieść? mija córka utraciła ho­
nor? to być nie może, nie uwierzę temu I Czomin 1 
Ty kłamiesz! ty jesteś oszczercą rodziny, na któ- 
rćj honor nigdy żadna nie spadła plamą; rozu­
miesz P żadna!

Ależ moja pani, ja tylko to powtarzam, 
co mi szwagier pani powiedział.

— Co ci szwagier powiedział? powtórz, bo 
mię trzymasz na najstraszniejszych mękach.

— Szwagier pani, który ze zmartwienia 
chory leży w łóżku, powiedział mi, że Soledad 
dnia jednego poszła do kościoła do Bogonia i nie 
wróciła. Pytał się, szukał, na lewo i na prawo- 
powiedziano mu nakoniec, że ją widziano w Zor- 
nosa jadącą dyliżansem do Yitorii; i z kim ? spy-

; tasz się pani, z tym don Juanito, co to przeszłego 
roku był u nas na odpuście; ach do krcćsetl gdy­
by to odemnie zależało, nabój kulą mojćj fuzyi 
byłby nie stracony.

Catalina uczyniła wysilenie, aby się przemódz 
w gniewie i boleści, słysząc te słowa, i dokonała 
tego; mnćj ją to nawet kosztowało, niżeli my- 
ślimy. Catalina po prostu nie wierzyła temu, co 
się stało. Honor w jćj-rodzinie było to bóztwo 
tak czczone i tak majestatyczne, że zdawało się, 
że niepodobieństwem było, żeby ktośkolwiek z jćj 
dzieci śmiał je tak ciężko obrazić.

Uczucie tó może wyglądać będzie na pogań­
skie cokolwiek i o to spierać się nie będziemy, 
ani nad tćm rozwodzić i wolimy tćm uczuciem 
tlómaczyć grom, który w tę rodzinę uderzył, ni­
żeli powiedzieć nie z jednym z naszych czytelni­
ków: „Biedna wieśniaczka nie wiedziała o tem, 
że często organizacya ludzka silniejszą bywa od 
wychowania i zasad". Nie dzielimy w zupeł 
ności tego przekonania, ale rozpisywać się o tćn 
nie widzimy potrzeby.

Synowie Cataliny od samego świtu daleki 
byli ode wsi, był to bowiem czas zbierania ka­
sztanów. Catalina postanowiła natychmia t udał 
się do Bilbao w towarzystwie Czomina, polecają! 
jego żonie, aby najmniejszćm słowem nie zdra­
dziła przed jćj synami, że wie o nieszczęściu, > 
kie na rodzinę spadło, i żeby nagły wyjazd wy- 
tłomaczyła przed Miguelem i jego braćmi tóm, że 
stryj ich nu cno jest chory i że zapragnął wid ieó 
się z nią koniecznie. W godzinę tedy dość późnćj 
Catalina i Czomin przybyli do Bilbao. Łatwo jest 
zrozumieć, z jakim niepokojem ta pierwsza weszła 
do pokoju swego szwagra i jak straszliwą byłs 
jćj boleść, kiedy nie po-ostała jćj najmnićjsza wą 
tpliwość o stracie i bezcześci swej córki.

Upadająca pod taką boleścią, na drugi dziel



wieuie bardzo drobna tylko garstka widzów s.ę zebrała. 
Kcniidji „N a łasce zięcia“ możnaby wprawd ie 
to i owo zarzucić, i tak nie wytłumaczoną jest dl i nas 
nagła zmiana projektu pana Montoneta, głównego w tej 
sztuce intryganta, który choć od początku wie, 
że państwo Beljames wszystko stracili, d piero pod 
sam koniec, głównie tylko dla tego, ie baron 
Nourgclet bądź co bądź mu i dostać Blankę, postanowi» 
synem swoim uszczęśliwić inną stutysięczną pannę; rów­
nież jak Deux ex machina zjawia się on list, z którego 
p. Beljames pozncje brzydki charakter i eg izm Mout » 
neta; nagła zmiana zgryźliwego t.ścia, któr przez wszy

- stkie cztery akty zatruwa życie zięciu, nie zdaje nam się 
wcale umotywowaną, — mimo to wszystko jest to jedna 
z lepszych sztuk, jaaie widzieliśmy d tychcżas na scen e 
naszéj. — Art; ści, mimo, ie puste krzesła, grali bardz 
d brze; p. T er e n koc z y (Fuutelais) zuosil piekło d =■ 
mnwe z odwagą i humorem , i>. N i w ar a ki (Beljames) 
by! znów takim, jakim go widy sraliśmy w początkowych 
jego wystąpieni ch ; pani D p r o s z y ń s k a n.eźle mu 
sekund wała. Pani Teren koczy jak zawsze, tak 
i tym razem zajmował» wid'ôw proitotą i naiwnością, a 
p. D o r o s z y ń s k i jako Moutonet b, ł doskonały’; są 
dzimy tylko, że może za hojnie rozdawał dowody swego 
przywiązania — pocałunki. Baron de Nourquet (p. N o- 
w a k o w s ki) mógł się był stósownie d < swego p łoże 
nia towarzyskiego wznieść troszeczkę wyżej - do n.dis 
nia sobie pewnćj dystynkcji Wobec Moutonetów i Oue* 
syrnów nie wystarcza bak i białe rękawiczki.

W czwartek „Karpaccy Góral e.“ W sobotę 
„Przed Ślubem“ Zalewskiego, na którą głównie 
zwracamy uwsgę publiczności. Dnia 11 b. m „Kupiec 
Wenecki“ na benefis R y c h t e r a,

* Skład mebli pp. Czarlińskich, urządzony w świe­
tnych apartamentach gmachu dr. Koszutskiego, 
zjednał sobie już śród publiczności polskićj wielu zwo­
lenników i odbiorców. W rzeczy stmśj zasługuje tćż na 
wszelkie uznanie g rliwość właścicieli, z jaką starają się 
swój skład zaopatrywać zarówno w najwytworniejsze 
wyroby pierwszorzędnich fabryk, jako też w przedmioty’ 
praktyczne i tanie dla rodzin mniéj zamożnych. Skład 
więc pp. Czarlińskich sumiennie polecić możemy.

* PaR Tempelhoff, assesor rejencyjny z Koźlina, 
m’anowany został zastępcą rudzcy zemiańskiego powiatu 
poznańskiego.

* Dla usunięcia wątpliwości zwrócono teraz na to 
uwagę, że wedle § 3 nr. 3 ustawy z 20 czerwca r. b. na­
leżą do majątku kościelnego i dochody z odbytych w ko­
ściołach katolickich kolekt i składek wszelkiego rodzaju. 
Dla tego też mają dozory’ kościelne odebrać od władz 
odnośny ch rozporządzeń e, że tego rodzaju dochody po­
winny być nie tylko składane do kasy kośeiel ćj, lecz 
także w rachunkowych księgach kościelnych pod właści» 
wemi rubrykami zapisane. Na wykroczenia jakieby się 
przeciw temu przepisowi ustawy zdarzyć miały, trzeba 
przy rewizyi rachunków rocznych zwrócić uwagę.

* W budzie stróża na Szel.gu znaleziono dnia 2 
prz. m. trupa kobi ty 20—30 lat m eć mogącćj, bardzo 
ubogo ubranćj.

* Rejencya poznańska wyznaczyła 200 grzywien 
nagrody temu, stoby wykrył sprawcę pożaru u oberżysty 
Schmidta w Babimoście.

* Prywatny nauczyciel języków, który sobie przed 
kilkunastu dniami wystrzałem z pist letu życie chciał 
odebrać, w. szedł wczoraj zdrów z miejsk ego lazaretu.

* Rtjencye poznański i opolska zezwoliły na odda­
nie kolei kluczborgsko-poznsóikiój d • użytku publi­
cznego. Koléj otwartą będzie prawd pod bnie w sobotę 
a najpóźniej w ponieddałtk, ponieważ na kilku dwor­
cach uskutecznione być mają pewne techniczne zmiany,

* W sierpniu opuścił Pozna! jedaastoletai chłopiec 
Stanisław Śliwiński, blond.n.3'], stopy wysok; w sza­
rym drylichowym ubiorze i słomkowym k .pałaszu ; wszelkie 
poszukiwania okazały się dotychczas bezskuteczne®’.

* Monstrum. Przed ty dodniem powiła żona jednego 
z mieszkańców Poznania potworne dziecię; nos, usta 
i uszy przypominają odpowiednie części buld ge, język 
nadzwyczaj długi i z ust wystający, ngi p:d bne d, 
psich. Przed ośmiu miesiącami obaliła się podobno matka 
dziecięcia pizez leżącego na sch duch buldoga i przelękli 
się nadzwyczajnie.

* W Galewie pod Koźminem odbyła się pierwsza 
konfereneya okręgowa dwunastu katolickich nauczycieli, 
pod przewodnictwem lokalnego inspektora p. Isemera, 
nauczyciela przy semin ;ryum nauczyeiebkióm w Ko­
źminie.

* W Pleszewie I Szamotułach ,dbyly się w prze­
szłym tygodniu sejmiki powiatowe.

* Na balu bractwa kurkowego w Bydgoszczy 
zdarzył się smutny wypadek ; siostra jednego z człon 
ków p. Petersdorf, ruszona paiabżem nm.rla w sali 
balowej.

* Śledztwo w sprawie defraudacji spirytusu w Słupcy 
jeszcze nieukończone; wykazuje się, że szkoda, j»ką rząd 
poniósł, wynosi przes ło milion rubli.

* Czytamy w Gazecie Toruńskićj. To­
masz Kiuczkowski był przez 7 lat w Trzebieluchu w złu» 
zbie u pana Radmanna. Pan był z niego zadowolony, 
aż przyszły ostatnie wobory uzupełniające do rejchstsgn 
niemieckiego w miejsce d a Meyera Kruczkowski a z nim 
Polacy z Trzebnlueha głosowali na p. Szczanieckiego i za 
to d stało się Kruczkowskiemu wypowiedzenie służby. I

rano postanowiła wrócić do domu, lękała się bo­
wiem, aby nieszczęście Soledad nie rozniosło się 
po wsi i aby Miguel bez jćj wiedzy nie wyleciał 
na wyszukanie winnych i nie wylai krwi tak uwo­
dziciela jak i uwiedzionéj. Catalina sama chciala 
dać wiadomość pierwsza o tćm nieszczęściu swoim 
dzieciom, aby powstrzymać wybuch gwałtowny ich 
gniewu i chęci zemsty a szczególnićj w Miguek, 
nad którym jéj miłość i macierzyńska powaga 
miały zawsze wpływ nadzwyczajny.

Smutna i biedna matka miała jeszcze jedną, 
nadzieję, że uwodziciel córki będzie starał się 
choć w części naprawić uczynioną jéj krzywdę 
biorąc ją za żonę, lecz niestety! i tą wątłą na­
dzieją długo łudzić się nie mogła. Catalina i Czo- 
min przeclr dzili plac Valentin, udając się ku 
Salve, kiedy zobaczyli przed sobą kobietę za 
laną łzami i zaczerwienioną gniewem. I ta ko­
bieta w wyrazach pełnych zniewagi i wyrzutu o- 
dezwała się do Cataliny, dając jej wiedzieć, że 
jest małżonką don Juana.

Skoro Catalina posłyszała te straszną wia­
domość , nie słuchała już więcćj, po tćj wiado­
mości, że hańba jéj córki była niepodobną do na­
prawienia , cóż jéj znaczyły zelży we wyrazy tćj 
kobiety; nic n:e odpowiedziała na nie, ezemże 
mogły być obelgi biednćj obrażonćj kobiety na 
uczucie przygniatające bezcześci rodzinnej.

Catalina i Czomin wrócili do wioski; pierw­
sza z okiem suchein ale z duszą zranioną na 
śmierć drugi ze łzami cisnącemi się bez ustanku 
do jego oczu.

Skoro tylko wróciła do domu Catalina, uwia­
domiła dwóch starszych synów o nieszczęściu, któ­
re w ich uderzyło rodzinę. Boleść ich i oburzenie 
były nie do opisania. Catalina odezwała się do 
»ich uroczystym głosem: „Zemsta dozwolona jest 
tylko sprawiedliwości Bożćj, a w niektórych ra­
zach i sprawiedliwości aiemskiéj, ale nie wam.

Tak przedstawia rzecz Kruczkowski. Z zasady audiatur 
et altera para przyt czarny tu di słown e i w or.ginaln; m 
języku świad two, które pan Radmann Kruczkowskiemu 
wyst .wił.

Thomas Kruczkofski hat bei mir zwei Jahre als 
Kutscher gedient nnd während dieser Zeit sich gut ge» 
füh t auch die Pferde bestens versehen. Er i-st entlassen 
Word- n, weil er sich mehr wie gut mit Politik bei sst 
hat und auch and re Leute hierselbst zu Intrignen gegen 
seine Brodherrsoho ft angest-.cheit hat

Radmannsdorf, d. 11 November 1875.
R a d ca a n n, 
Gutsbesitzer.

’ Kalendarz. Jutr”, we czwartek, dnia 2 grudnia 
św. Bibiany panny i męcz. Wschód słońca o 
godzinie 7 minut 51; zachód o godz. 3, minut 48. 
O ług ość dnis. 8 godzin 0 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 2 grudnia 
1413 połączony sojrn Korony i Litwy w Horod e. — 1830 
poselstwo polskie u Komtantego w Mokotowie.

intii ludowa
Pan Ruszcz; ń ki zł- żył do Kasy Tow. oświaty:

1. Od o. Eust. Rogalińskiego 
z Królikowa, stałego członka 
Tow. oświaty, ofiary jednorazo-
wój........................................... ......  50 mar. — fu.

2. Od członków Towarzystwa oświat 
ty w powiecie szubińskim a conto
składek za rok 1875..................... 92 , 50 „

w sumie__ 142 m-ir. 50 fu.
Poznań, 29 listopada 1875.

Bolesław Poniński.

ł®4« yeib®.

* OeHiiwi, 30 listopada. [Przysięga 
w cesarstwie niemieckićm. — „Ger­
mania" o mowie cesarskićj. — 
Z parlamentu. —- W i a do m o ś ci bież ą- 
c e. 1 Upadek moralności w Niemczech coraz stra­
szliwsze przybiera rozmiary. To, co dotąd sta­
nowiło podstawę społecznego porządku, życa oby­
czajowego i nadawało ludziom wyższe, szlache­
tniejsze piętno, wszystko to powoli z pod nóg się 
usuwa. Społeczeństwa obecne strawią i zatracą 
wszystkie żywotne zasady religijne w tćj walce 
kulturnćj, jaka dz siaj wszędzie rozgrzmiewa 
i w rezultatach dojdą tam dotąd, dokąd nawet 
pogaństwo ne dos ło. Że nie przesadzamy, łatwo 
się przekonać z tćj kampanii, jaką dziennikarstwo 
1 beralue niemieckie wytoczyło przeciw przysiędze 
w iinię Boga, wymaganej przez sądy od świadków 
na potwierdzenie świadectwa. Co dało powód do 
dyskusyi nad tą kwestyą, jest wiadomćin, Urzę­
dnik stanu cywilnego p. Hofferichtcr w Wrocławiu 
odmówił przysięgi przed wydziałem sądu krymi­
nalnego, gdyż treść przysięgi, w imię Boga, nie 
odpowiadała wcale jego przekonaniom. Wskutek 
tego nastąpiło uwięzienie na czternaście dni. Po­
nieważ podobne przypadki częścićj się mi ga po­
wtarzać i w skutek prawa o urzędzie stanu cy­
wilnego, które przyzwala na to, aby tysiące dzieci 
nieochrzconych wyrastało w zupelnćj nieznajomo­
ści religijnćj, liczba odmawiających przysięgi 
w imię Boga musi wzrastać koniecznie, dzienni 
karstwo nie mogło pominąć milczeniem tej sprawy. 
Jakże może państwo zmuszać człowieka więzie­
niem do przysięgi w imię Doga, jeżeli tCDże 
w niego nie wierzy? pytają. I słusznie, jakąż 
rękojmią prawdziwości opowiedzianych faktów 
i okoliczności, ważnych dla wytoczonych skarg, 
daje podobna przysięga? W miejsce więc 
przysięgi winno państwo postarać się o inny śro­
dek. Ale jaki? Łamanie sobie głowy w prasie 
nad wynalezieniem takiego środka zastępującego 
przysięgę, d wodzi z jednćj strony ulraty wszel­
kiego poczucia potrzeb religijnych w społeczeń­
stwie, z drugićj strony daje miarę tego, jakie po­
tworne zasady bywają wszczepiane w lud przez 
dziennikarstwo. Jakkolwiek Die- śmią jeszcze 
dzienniki jawnie potępić przysięgi sfermułowanćj 
na zasadach religijnych, i nie mogą nie uznać, że 
taka przysięga wielkim jest hamulcem z obawy

Zapomnijcie o waszćj siostrze. Ale gdyby kiedy­
kolwiek opuszczona i bez opieki zapukała do 
drzwi i do serca waszego ze łzami i ukorzona, 
otwórzcie jéj i drzwi i serce, okryjcie ją, dzieci 
moje zasłoną zapomnienia i miłosierdzia, bo prócz 
tego, że jest waszą siostrą, będzie słabą i nie 
szczęśliwą pokutnicą.

—- Matko! odpowiedział Miguel, schylając 
przed nią twarz swą, Izami zalaną, tak uczynimy, 
a nie inaezéj, ponieważ Bóg t k chce i ty nam tak 
rozkazujesz.

Catalina potćai natychmiast położyła się do 
łóżka, uspokojona i poddana woli Bożćj. Lecz 
Miguel, który znał ją dobrze, rzeki do młodszego 
brata:

— Biegaj co prędzćj zawclać doktora.
— Ale nie masz się czego lękać, jest zupeł­

nie spokojną.
— Właśnie dla tego, spiesz się, bo jéj spo­

kój ma coś śmiertelnego w sobie.
Lekarz przyszedł niebawem i po przypatrze­

niu się cfcorćj kazał przywołać proboszcza.
Na drugi dzień rano uderzyły dzwony i nie 

było nikogo we wsi, któryby, gorącą modlitwą po­
lecając Bgu duszę Cataliny, nie zalewał się łzami, 
Tego dnia samego czarna zasłona okryła tarczę 
herbową rodziny i tę zasłonę widziałem nade dizwia- 
mi wielkiego domu.

VIII.
W miesiąc po śmierci Cataliny, na ubog'ém 

i niskićm poddaszu w Bajonuie płakała i szyła bie 
dna młoda dziewczyna, podobna do cienia nie­
szczęśliwej Soledad. Nagle zgrzała i powstała 
przestraszona, usłyszała bowiem na dole głos brata 
swojego Miguela, który u drzwi domu wymówił 
jéj nazwisko. Miguel wszedł; Soledad, przerażo­
na, schyliła czoło ku ziemi, pewna, że teraz krwią 
swoją zmyje hańbę rodziny.

— Soledad! siostro moja najdroższa! aawo-

przed Bogiem dla krzywoprzysięztwa, to jednak, 
o ile dojrzeć można z pod uchylonćj nieco za­
słony, pras- liberalna z zasady jest przeci­
wną wszelkiój przysiędze religij ćj. Dzien­
niki jedne ¡adzą, aby przysięgę ujęto w ta 
ką formę, któraby nie razła ż ¡dnych jakich- 
bądź przekonań i pr-ponują po pre tu formę uży­
waną po raz pierws y w konwence francuskim 
z r. 1792 „przysięgam." Inne żądają nowego 
prawa, któreby może przysięgę zupełnie usunęło, 
inne jeszcz t nie idą t k daleko, żądają bowiem 
tylko dekl-racyi odnośnego par. grafu kodeksu. 
Koniec końcem usunięcie przysięgi religijnćj jest 
tylko już kw-styą czasu.

Kreuz Żtg, która występuję z całą silą 
przekonania przeciw temu nowemu objawowi spo- 
gańszczenia społeczeństwa, proponuje także, aby 
nie zmuszano nikogo do przysięgi, kto nie. ma 
żadnej reJigii, ale żeby tćż państwo, które się 
opiera na podstawie religijnćj, nie dozwalało po­
dobnym ludziom korzystać z równouprawnienia, 
używać tych samych dobrodziejstw prawa, c-> 
wszystkim innym, lecz owszćm winno utworzyć 
z takich obywateli rodzaj osobnej klasy, wyjętej 
z pod ogólnych praw. Że to p i u m d e s i d e- 
r i u m konserwatywnego organu się nie z ści, 
wobec dzisiejszćj przewagi niedowiarc-ych żywio­
łów, nie ulega wątpliwości. My tylko konstatu­
jemy jeden z objawów niebezpiecznych, cza-u 
obecnego i wskazujemy, jak usuwając jednę cegłę 
po drugićj z fundamentów społecznego życia, le­
cimy na oślep w jakąś niezgłębioną przepaść.

Germania, przytaczając słowa cearskie, 
wypowiedziane do zarządu synodu jeneralnego: 
„Nie jest dobrze w ogóle czynić coś, co nie pły­
nie z przekonania i sumienia, a tym muiej w spra­
wach religijnych i duchownych", zapytuje się, co 
na to powiedzą „wojownicy kultury“, których po­
stępowanie wobec Kościoła katolickiego, jego przed 
stawicieli i zwolenników do tego głównie zmierza, 
aby zmusić ich do czynów wbrew sumienia, aby 
pogwałcić sumienia. Wymówki, że w walce kuł- 
turnćj niczego się nie wymaga, przez coby sumie­
nie katolików było zgwałcone, muszą upaść wobec 
ustawicznych zaręczeń katolików, że znoszą naj­
twardszy przymus sumienia, jaki tylko wymyślić 
można. Albożto każdy po szczególe nie wie naj­
lepiej, co mu jego sumienie dozwala albo zaka­
zuje, co mu nakazuje albo gani? — Jakićmżeż to 
oburzeniem zawrzała liberalna prąsa, kiedy ateista 
pewien w Wrocławiu wzbraniał się złożyć przysię­
gę i za to na 14 dni do więzienia wtrącony zo­
stał? A iluż to katolickich Biskupów, kapłanów, 
świeckich pozbawiono wolności, własności, ojczyzny 
za to, że nie mogli uznać praw, które przeciw naj­
głębszemu ich przekonaniu i sumieniu występują. 
A jednak ta sama prasa dzień przy dniu woła o 
coraz gwałtowniejsze środki, aby złamać opór su­
mienia. Gdyby cesarz wiedział, jak stoi ze sumie­
niem i przekonaniem katolickich poddanych, bez 
wątpienia postarałby się o ulgę!

Na pcjiedzeniu dzisiejszćin parlamentu to­
czyły się dalsze obrady nad etatem. Budżet za­
rządu kolei żelaznych nie spowodował źadnćj wa- 
żniejszśj dyskusyi, a etat długów cesarstwa za­
twierdzono bez wszelkiój debaty, Nastąpił p.otćm 
referat komisyi wyborczćj co do wyb ru posła 
y. Seydewitz (10 okręg lignicki), w którym pole 
cono Izbie zatwierdzenie wyboru, pomimo że udo­
wodniono w kilku przypadkach wielke wpływanie 
na wybór. R ferent mniejszości korni-yi, poseł 
Frankenberg, wniósł o kasacyą wybory, gdyż po 
od iągnieniu głosów, oddanych w tych okręgach, 
gdzie skonstatowano wpływ na wyborców', p. Jtł 
Seydewitz nie ma wymaganćj większości głosów. 
Po przemówień u posłów Reichenspergera (Kre- 
feld), v. Maltzahn-Giiltza i v. Ludwiga w myśl 
wniosku wydziału, uznała Izba wybór za ważny 
przeciw głc3om postępowców i pewnćj części cen­
trum, poleciła jednak kanclerzowi zwrócić uwagę 
landratow! w H yerswerda i żandarmom na niepo­
rządki, jakich się przy tćj okazyi dopuścili. — Na

łał Miguel, p rwawszy ją w swoje objęcia z oczy­
ma przyćuronemi łzami.

Usłyszawszy ten głos, pełen miłości a wi­
dząc się w objęciach sweg > brata, czując łzy jego 
gorące na swoich wybladłyeh licach, edważyła się 
Soledad podnieść sw oczy i zobaczyła czarną chu­
stkę na szyi Migu la. Otw. rzyła usta, aby się za­
pytać, jakie nowe nieszczęście uderzyło w rodzinę, 
gdy on, uprzedzając ją, odezwał się w te słowa:

— Soledad! nasz dom nie ma już pani, 
która nim rządziła, pójdź i zajmićj miejsce opró­
żnione przez naszą matkę, którćj dusza uleciała 
do nieba.

Słysząc te słowa Soledad, padla jak martwa 
na ziemię. Jćj boleść była tak straszną, tak mo­
cną i tak głęb oką, że nie ma wątpliwości, że oku­
piła jćj winę, jeżeli nie wystarczało to, co cier­
piała, kiedy ją ojuścił nikczemny jćj uwodziciel.

Za staraniem Miguela Soledad wkrótce przy­
szła do siebie i na drugi dzień brat i siostra opu­
ść li Bayon ę. 7

Z jakąż boleścią, z jaką śmiertelną obawą 
i wstydem powracała biedna Soledad do tći wio 
ski, którą opuszczała również czczona, jak jćj ma 
tka, czysta, jak kwiat swćj rodziuDĆj doliny.

Miguel star.ł się uniknąć Bilbao, aby jćj 
oszczędzić widoku miejsc, które by ły świadkami jćj 
grzechu i nie czuwania nad sobą, przeszli tedy 
góry nadmoiskie, panujące na północ miasta, ścież 
kami dobrze znanemi obojgu.

Dzień był prześliczny, wesele było rozlane 
na całćj dolinie wzdłuż Ibaizabal, dzwony kościel­
ne odezwały się nagle; były to dzwony NaśGęt- 
szćj Panny z Bogoni; co na ten odgłos Soledad 
poczuła, można zrozumieć, ale nie opisać. Dzwony 
te nie odzywały się smutno dla tych, co serce mieli 
pogodne i którzy w nim słyszeli głos wołający ku 
niebu, ale dla Soledad brzmiały grobowo. Dla te­
go, który w duszy nosi kir zgryzoty i ognie we-

koBiec przyszedł ca stół wniosek Sch ilzc-Dełitscha 
względem dyet dla posłów. Jak donoszą telegra- 
fi zne depesze, wnio&ek ten został w pi rwszćm
1 drugićm czytaniu 171 głosami przeciw 58 przyjęty.

Jak donosi Biuro Wolffa konf rowal 
książę Gorczakow dzisiaj całą godzinę po połu­
dniu od pół do drugićj do pół do trzecićj z księ- 
c em Bismarckie n w upzęd ie zagranicznym', a po­
ić a odwiedził a nb śador. księcia R u s. Książę 
Bismarck o 4 godzinie misł suJyencyą u cesarza. 
Kami, rz rosyjski wraca jeszcze dzisi. j wieczorem 
do P tersburg i.

Nat. Z tg zaprzecza, aby p. Lasker miał 
konferować z księ iem B smarckiem względem no­
weli karnćj. Nie można się dziwić temu organo­
wi, któryby chciał zachować wszelkie poz ry.

Nadbąrmi-trz mikstu KoLmii, dr. Becker, 
przybył do Berlina wraz z dwoma radnymi, aby 
wręczyć ks ęciu Bismarckowi dyplom nr honorowe- 
g i obywatela K d.uiii.

Reichs Anzeiger ogłasza nominacyą 
radzry r jeccyjncgo v S huckmann na komisarza 

•'zarządu majątku kościelnego w dyec zyi wro-
c ¡wskićj.

* Paryż, 29 listopada. [Wniosek pana 
B a r d o u x. — M i n i s t e r B u f f e L — Pra­
wo wyborcze. — Kanał s u e z k i. — 
Wiadomości b i e ż ą e e.j Wniosek p. Bar- 
doux, prezydenta lewego centrum, przyjęty i pod­
pisany w sobotę przez przywódzców trzech grup 
lewicy i przełożony Zgiomadzeniu n rodowemu, 
brzmi jak następuje: „1. Zgromadzenie narodowe 
przystąpi 1 grudnia r. b. a w ostatecznym razie 
v dniach następnych do wyboru 75 senatorów, 

..tórych ma prawo obierać według konstytueyi.
2 Zgromadzenie odroczy się dnia 15 grudnia. 
Przed wyborem senatorów zamianuje według zwy­
czaju w biurach swoich komisją nieustającą, zło­
żoną z 45 członków. 3. Rady gminne wybiorą 
dnia 5 stycznia r. prz. mężów zaufmia, mających 
w głównćm mieście departamentalnćm wybierać 
senatorów. 4. Prawyborcy zbiorą się 23 stycznia 
roku prz. w miastach departamentalnych celem 
wyboru senatorów. 5. Wybory deputowanych do 
Zgromadzenia prawodawczego nastąpią 20 lu­
tego roku^przysżl. 6. Dnia 28 lutego zbiorą się 
obie Izby.

Mowa wiceprezesa ministerstwa p. Buffet jest 
przedmiotem żywych rozpraw w kołach polity­
cznych, Zdaje się, że umiarkowane grupy Zgro­
madzenia narodowego nie bardzo są zadowolone 
z niektórych jćj ustępów i żałują, że p Buffet 
nie d ść jasno zapatrywania swoje wypowiedział. 
Deputowaui z centrum zgadzają się zupełnie 
z ministrem spraw wewnętrznych, że konstytucya 
lutowa jest tylko kompromisem, próbą, która zu­
pełnie zmienioną być może w r. 1880 albo jeszcze 
prędzćj, jeźli marszałek tego zażąda; są przeko­
nani, że rząd ma obowiązek bronienia “ wolności 
i legalności wyborów, wierzą nadto, że obecny 
gabinet sumiennie tego obowiązku dopełnia — ale 
niepokoją się, nie wiedząc na pewno, za jakim 
programem politycznym i wyborczym rząd się 
oświadczy. Rząd obecny może być tylko rządem 
tymczasowym, który zastąpić można innym, bez 
naruszenia praw konstytucji, ale deputowani nie 
chcą, aby przygotowania do tych zmian działy 
się bez ici wiedzy, po za nimi, w tajem­
nicy. Aby mówić jaśnićj — nawet konserwatywni 
deputowani lękają się, by p. Buffet nie sympaty­
zował zanadto z Bonapartystami, których 
niedawno temu na : wał przednią strażą konserwa­
tyzmu, i nie mogą mu darowtć, że w ostatiićj 
mowie swojćj, mając bu temu sposobność, nie zg ­
nił ich postępowania, nie skarcił public me w Izbie 
demonstiacyi w BellevJle. Tecr,e ogłosz ne przez 
ftpostełów ladysślizmu w Marsylii nie wiele się 
różnią od zasad gło zonych przez pana de Cassa- 
gnac wśród oblasków stronników cezaryzmu w Bei- 
levrli , a któ;e st-eścić można w tych czterech 
punktach „le droit de manger, d boire, de dor-

sołe sobótki świętojańskiej wyglądają jak pogrze­
bowe kagańce.

Soledad i Miguel szli w milczeniu, aż na dru­
gim stoku gór ukazała im się nowa dolina i nowe 
wzgórze obrosłe dębami i kasztanami, wśród któ­
rych wznosiła się wieża kościelna i bieliły się do­
my. Była to piękna i poczciwa ich wioska ro­
dzinna.

Ukojona cokolwiek boleść po opuszczeniu 
Bayonny się odnowiła silnie w sercu Sol dad na wi­
dok tćj dzw< nnicy, tych dębów i kasztanów, wpo­
śród których igrała i tańczyła niegdyś tak swobo­
dna i wesoła zniewinnemi jak ona towarzyszkami 
swego dzieciństwa i pierwszćj młodość. Musiała 
spłakana i zbolała oprzeć się na ramieniu brata. 
Zaczęli iść wolnićj wśród pólgłośnych słów pocie­
chy' i dodawania odwagi Miguela, — a łez i we­
stchnień Soled.d

Była to niedziela Prob szcz po ewangelii 
czytał ustęp o kobiecie cudzołożnej, powtarzając 
wraz z Chrystusem głosem mreno przejętym: „Kto 
z was bez grzechu niech rzuci pierwszy kamień“ 
Te słowa rozbudziły zarazem i pokorę i wielkie 
miłosierdzie w sercach wieśniaków.

Migtrel i Soledad przyspieszyli kroku, chcąc 
przejść wii skę pustą, to jest póki jćj mieszkańce 
byli jeszcze w kościele; jakoż nikogo nie było wi­
dać; lecz kiedy byli na placu, drzwi się otworzyły 
nagle i cała ludność wysypała się z kościoła.

Ogromny okrzyk radości powitał upadłego 
anioła, podniesionego żalem i boleścią Soledad 
znalazła we wszystkich sercach nietylko litość, ale 
i miłość. Wszyscy myśleli tylko o tern, że Sole­
dad była nieszczęśliwą; może nejednemu przy­
chodziło na myśl, że była i winną, ale nikt się nie 
znalazł, ktoby chciał rzucić kamieniem.

Błogosławieni, którzy płaczą! Błogosławieni, 
którzy czynią miłosierdzie!



mir et de se corroa pre.“ Pan Paweł Cas aga te, 
któreg'» pociągnięto do odpowiedzialności ciwiad- 
fZa ¿e ani slcw.i z tego, co powicdz/a’, cofnąć nie 
w,)te, i że s'ç er szy z n darzająfej mu się spo- 
g bności wystąp e a w obi .r i ■ ..praw1 lu lu, do 
t-niçtvch w j'go os bie! Wobec t.kch objawów 
boaapâityzmu nakż b> rząlowi energiczniéj wy tą- 
pić, a p” Bufiec nie powinien był pom nąć nada- 
rzającĆj mu się sposobności Zadokumentowan a sta- 
Bowiska rzą u Fr sty zakaz zwoływania Zgro­
madzeń, ktô -3 s;ę gub rùatorowi Paryż t z lawać 
belą podejrzane ni, nie t.L.o, fe Die zapobiegł 
złemu, ale nadto oburzył ludność Paryża, która 
gię w dzi pozbawioną jednego z praw najgłówniej­
szych, prawa szanowaego nawet za rządów Na­
poleona.

Kwestyą * yborów należy u ?&żac, po odrzu­
ceniu poprawek pp. Rive i J .zon, za skończoną; 
ju kt ciężkośti leży w artykule 14, po przyjęciu 
tego artykułu we fermie drugiego czytania, resz­
ta artykułów nie budzi żadnego zajęcia i szybko 
ukończoną będzie. R publikanie byli aż do ostat 
niéj chwiii pewni, że Oifeauiści w końcu zrób ą 
jakie u tępstwa, zawód jakiego doznał’, gniewa :ch 
bardzo Również rozpoczyna sę w prasie repu 
blik lûskié; waha zacięta przeciw nocie guberna­
tora Paryża, o którćj wspomweliśiay wyżćj. Skraj 
ne pisma posuwają się t k daleko, że posądzają 
p. de Cossignac, iż działał w porozumieniu z Buf­
fetem, »by mu dać sposobność obostrzenia istnie­
jących przepisów z zgromadzeniach.

Kwestya kanału su zkiego zajmuje żywo 
dziennikarstwo francu kie. Główoą winę zwalają 
one na Zgromadzenie nar dowe, które przez odro 
czenie układów o reformę sądownictwa w Egipcie, 
popchnęła Ehedy wę do układów z Anglią. Zarzut ten 
zdaniem imszern nie ma żadnćj podstawy, układy w 
sprawie reformy sądownictwa nie byłyby miały 
stanowczego wpływu na uspesobitnie wicekróla, 
który zdaje się już dawniéj negocjował z Anglią. 
Niektóre d/ienn ki domyślają, się jakoby Anglia mia, 
ła zamiar anektowania całego Egiptu; inne, umi ir- 
kowań ze, utrzymują, iż dalsze kłopoty finanso 
we skłonią wicsksóla do u tąpienia Anglikom ka­
wału kraju, celem zabezpieczenia posiadania kana­
łu, i doprowadzą go do stćsunków, w jakie : keią 
źgta indyjscy zos ają do Anglii. Krok Anglii zro­
bił we Francyi w ogóle złe wrażenie, Francuzi 
nazwali go ,międzynarodowym zamachem stanu 
N.ewiadomo dotychczas, czy Anglia działała na 
własną rękę czy też w porozumieniu się z mocar­
stwami północy, zdaje się jed akże, iż pierwsze 
przypuszczenie jest prawdopodobnejsze.

Według rozporządzenia ministra wojny ma­
ją wyżsi urzędnicy administra yjm, należący do 
ri zerwy armii cz.nnćj, albo do armii terytoryal- 
nćj uwolnieni być od obo iązków wojskowych tak 
w czasie pokoju jak w czasie wojny. Takieini 
urzędnikami są prefekci, podprefekci, ajenci mini­
stra spraw zewnętrznych i t. d

* Los dyn. [Pobyt księc ,a W al.es 
w Indyach.] Dzienuiki pełne są szczegółów 
przyjęciu, jakiego dozuaje w Indyach następca tro­
nu angielskiego. Dnia 10 b. m. rewizytował ksią 
że Walii książąt Indyjskich i wziął nastÇ( n < 
udział w urządzonćj na cześć jego wielkićj uro 
cz stości indyjskiéj. Bankiet i świetny bal zakoń­
czały dzień ten. D neienia z Bombaj mówią o 
wymianę podaiunków między księciem Wabi 
ks ążętawi ind jskimi. Rozdawał i przyjmował 
szable, stizelby, portrety i t. d.

Książęta. Scindii, H lk«nu, K szmiru i Dżeu- 
peru ogromne w swych stolcach robią przygoto­
wania na pr/.yjęcie g ścia europejskiego. P »i wszy 
rozkazał wybudować w sw j stolicy urny,kie pa­
ła , w którym zamieszka książę Walii. Przygot - 
wał również na podarunek dla księcia rzadkićj 
piękności szale, szablę wysadzaną dyamenUmi 
wartości 40 tysię y rupii (rupia równa się zfe te­
mu austryackiemu), i wspaniały złoty fotel. Woj­
sko maharadży zostało na przyjęcie księcia od 
głowy do stóp na nowo ubrane i uzbrojone.

Z tćj podróży księcia Walii po Indyach po­
byt w Barodzie stanowi jeden z najbardzićj mało 
wnicych epizodów. Za przyjazdem księcia na dwo 
rzec kolejowy powitał go młody Guikowar, poczem 
w.'ród grzuotu dział i trąb r, zgłesu wsiedli obaj 
książęta do pozłocistćj lektyki, unoszonćj przez 
słonia. Przed nimi klęczało dwanaście jaskrawo 
pomalowanych i świetnie przystrojonych, ogrom­
nych słoniów, na które wsiedli członkowie orsza­
ków książęcych Pochód ruszył dług?, łukami 
tryumfalnémi poprzecinaną i kwiatami pr&wie 
wysłaną u’icą, do gmachu poselstwa angielski« w 
Poprzedzali kawalkatę słoniową dworzanie w biało 
amarantowych strojach z chorągwiami i oszczepa­
mi w rękach; za nimi śli dignitarze dweru Gn 
howara w bander, lach, a zastęp ten zamykali 
marszałkowie dworscy na konia h. Nad głową 
hsięria Walii niesiono g.«lo ,y parasol a po obu 
jego bukach postęjujący słudzy powiewali zlocis- 
temi chustkami i wachlarzami z piór pawich. 
Szpaler tworzyła jazda indyjska. Za orszakiem je­
chali konno wojskowi dostojnicy indyjscy, kapele 
krajowe, szlachta indyjska i t. d. Barborzyńska 
muzyka Parsów zwiastowała zbliżanie się książąt. 
U wejścia do gmachu poselstwa stały cztery złote 
1 srebrne rydwany, ciągnione przez woły o pozła 
canych lub posrebrzanych rogach. Po przedstawię 
ni ich i przemowach książę Walii ubrany w pro­
si)' mundur, bez broni, pożrgr.ał Grńkowara, któ- 
ry powrócił d > swego psłatu i zjadłszy śniad> nie 
odbył przegląd słoni galowych. Późnićj oddał Gu- 
kowfcrowi wizytę, a w końcu zwiedzał arenę «g zysk 
ludowych, gdzie wśród niezmiernego, natłoku cie- 
kowyeh popisywali się różnego îodzaju akrobaJ i 
kuglarze. Zakończyły igrzyska walki słoniów, ri 
nocerosów i byków. Z wieczora miasto zajaśnia­
ło illuminacyą i książę zjadł obiad w gronie ofice- 
rów pułków indyjskie’5.

* A.teuy, 24 listopada. [Sekretarze

krółowćj Olgi.] Sekretarze k ró 
znajduj i widocznie łaski w Oczach

Dawniejszy sekretarz krółowćj, Mo k i 
musiał wskutek 

prostu traktpo

w ej Olgi 
Hflcuów.
Tatrze w,

napaści prasy greckiej, kt- r.« go 
wabi jako szpiega, opuścić półwy-

wrócić do It isyi. Niedawno temu miano 
królowa .sekritarzem swoim p wtórnie Mo­

skala, Filozif wa, brata zmarłego jenerała, który 
wychował wi. lkich książąt M kołaja i M chała. I pan 
Filozofów nic cieszy się sympatyą Greków, którzy 
dawnićj przejadali za M skwą, bo i przeciw niemu 
rozpoczęły dzienniki agitacją. Wprawdzie nowemu 
temu sekretarzowi zdolności politycznych przypisy­
wać nie można, simo to uważa prasa grecka obe­
cność Moskala na dworze zi pogwałcenie niezale­
żności heleń-kićj i bądź co bą'ź /.mu i królową do 
pozbycia się sekretarza. Z iaje się, że skoro tylko 
skończy się proces dwóch ex oiuistiów, zainterpe- 

Izba ministerstwo w spiawie sekretaryatu kró- 
lowćj.

ep i 
wała

OSTATNIE W ADOMOŚCI.
* Dziś stawał przed kratkami tutejszego sądu 

powiatowego były redaktor odpowiedzialny pisma 
naszego p. Nikazy Gruszczyński, oskarżony 
o obrazę majestatu, którój się prokuratorya 
królewska doparzyła w korespondencyi z Rzymu, 
umieszczonćj w 251 nr. Kury er a. Prokurator 
wniósł o 1 rok więzienia, sąd zawyrokował na 

miesięcy Ogó'em skazany jest p Gruszczyński 
na IG miesięcy więzienia. Po ukończeniujterminu 
odprowadzono obżałowanego. konwojowanego przez 
stróża więziennego, do więzienia. Obrońcą był p. 
Dockhorn. Przebieg sprawy podamy jutro.

rządzany przez nią napój słynął w okolicy i w za­
chwyt wprawiał smakoszów. Adam cesiił wysoko 
mi8t z jwstwo Ciastosi, często do jćj rezydencji 
zachodził, wyciąg ł ca rozmowę gadatliwą kobie­
cinę i miał ją niezawodnie przed oczyma, gdy nie­
długo potćm, kr.śł l następne słowa w „Panu Ta­
deuszu" :

Tafcićj kawy jak w Polsce, nie ma w żadnym kraju.
W Polsce, w domu porządnym, z dawnego zwyczaju, 
•fest do robieni, kawy osob .a niewiasta —
Nazy .a się kawiarką; ta sprowadza z miasta,
Lub z -.icin bierze ziarna w najlepszym gatunku,
I zna tajne sposoby gotowania trunku,
Który ma czarnośó węgla, przejrzystość bursztynu, 
Zapach mokki i gęstość miodowego płynu —
Wiadomo, czem dla kawy jest dobra śmietana;
Na wsi nie «rudno o nią: b. kawiarka z rana 
Przystawiwszy imbryki, odwiedza mleczarnie 
I sama lekko świeży nabiału kwiat garnie 
Do każdśj filiżauki w osobny garnuszek,
Aby każdą z nich ubrać w osobny kożuszek.

Poczciwa Ciastosia wdzięczna za uznanie i za 
interes, okazywany p-zez Mickiewicza swemu kun­
sztowi, dowiadywała się o niego ciekawie, zaglą­
dała ukradkiem d > jego pokoju i zapewniała, że 
kilkakrotnie widziała go klęczącego i nwdJącego 
się ze skruchą.............................................................

koś
Wytofwoia ©raw 

■ 4ehio» polity easny

* Sąd powiatowy pleszewaki ściga ponownie 
lutami gińczemi księdza Hertmanowskiego 

Cerekwicy, a sąd wągrowiecki księdza Mielcu- 
s z n e g o, wikaryusza z Łekna, który od dawna 
znajduje się w Ameryce.

K W nocy w poniedziałek ksiądz T o.m a s z 
Kłoniecki, proboszcz z Owińsk, zaczął odsia­
dywać w tutfjs ćm więzieniu kryminalećm karę 

terech dni, na którą skazany został za udział 
pogrzebie.

Ci

Carogród, 30 listopada. Podług wiadomo­
ści, jakie tu do*ąd nadeszły, parowiec Lloyda „Tre- 
bizonda“ rozbił się przedwczoraj w nocy około 
Warny, Podróżnych i załogę wyratowano, okręt 
jednak zdaje się być zgubiony.

Haga, /O listopada. Na posiedzeniu d/i- 
siejszóni drrgićj Izby postawił deputowany Cre- 
mers przed rozpoczęciem dysku yi nad budżetem 
ministerstwa spraw zewnętrznych wniosek, by dy­
skusją nad interpelacyą, wystosowaną do rządu 
na dniu 11 października a dotyczącą stosunków 
pomiędzy rządem holenderskim a Venezuelą kon­
tynuowano na tajnćm posiedzeniu. Powsz chnćm 
jest życzenie, aby utrzymać pokój i usunąć tiudno 
ści bez ubliżenia godności lub prawom obydwóch 
państw. Wniosek przyjęto.

Rzym, 29 listopada. Na posiedzeniu dzi- 
siejszćm Izby deputowanych zainterpelowano rząd, 
jakie rozporządził śr- dki ku obronie włoskich po­
siadaczy obligacyi tureckich. Minister spraw ze­
wnętrznych Viscor:ti-Venosta oświadczył, że rząd 
porozumiewał się z iunemi mocarstwami; jakkol­
wiek nie może trudności obecnego położenia bar- 
dzićj jeszcze powiększać, to jednak żądać będzie
dla Włochów’ tych samych gwarancyi, jakie innym
wierzycielom zapewnione zostały.

Mickiewicz w Śmiełowie.
(Z „Ruchu Literackiego.41)

Jednostajnie i smutnie płynęły dni mieszkań­
com śniie!owsk'fgo pałacu, a doić częste nawet 
odwiedziny k e nych i znajomych ze sąsiedztwa 
nie ożywiały towarzystwa i nie wznawiały tego 
ochoczego, we8oleg i gwaru, jakim brzmiały do 
niedawna jego mury; smutny koniec powstauia ka­
mieniem zaciężył na wszystkich serc- ch, chmurą 
zawisł na czołach Poeta zbolały rozstał się ze 
Smiełowem, aby czas niejaki zabawić u pp. B o- 
anowskich w Krzekotowicacb, a następnie 

ruszyć dalój. P.zed odja-dem ofi.ro ała mu pani 
Górzeńska na pamiątkę szpinkę brylantową;, uda- 
rowany odpowiedział, że nie posiada nic kosztowne­
go, coby jćj mógł złożyć w zamian, lecz daje to, 
co mu najdroższe. To mówiąc, wyjął szpilkę i 
włosami Napoleona I, st rannie dotychczas prze­
chowywaną, i oddał pani G Był to dar pani 
Szymanowskićj która znów zawdzięczała go za­
chwyci nćj grą jej na fortepiacie siostrze wielkiego 
wojownik/, księżnie Borghese. Drugą pamiątką 
po sławnym g ściu jest fotil, w którym zwykle 
siadał, stojący dotąd „w s kle.1

Panowie B janowscy, labo sami boleśnie dot­
knięci smu nćm rozwiązaniem tragedyi nad Wisłą 
widząc przygnębienie moralne ukochanego goś­
cia, starali się usilnie wyrwać go z apatyi, rozruszać, 
rozweselić i zachęcić dożycia. Osobliwym kutemu ta-
entem uposażyła O; atr.ność p. Kałiksti....... Żywy
wesoły, swawolny, zaczepiający zwłaszcza sensa- 
tów i pedantów i szydzący z nich dowcipnie, zdo­
łał najpoważniejsze grono pobudzić do serdeczne- 

o śmiechu, a nie ściągał na si b e gniewu tych 
nawet, z których się ośmielał żartować, bo szcze 
rym, niewymuszonym humorem i gru, towną do­
brocią serca rozbrajał najobraźliwszych. Miuł on 
v zapasie tysią zne, nigdy nie wy czerpujące się 
posoby zabawiania gości, począ szy od fececyi 

głuchym rządzcą, który wciągany do ciuciubabki 
ani widział, aii słyszał

Pod ożywczym wpływym rzeźłićj, zdrowć

(Dokom zenie. Zobacz ar. 27i).
Dla zachowania pozorów improwizowany

zawodu, mieszkał na pierwszćm piętrze w tak do 
dziś zwanćj szkole, od czasu do czasu wskazując 
litery dwom, trzech i pięcioletnim malcom. W po­
koju tym stoi biust Mickiewicza, a niebawem ma 
go ozdobić pam:ątkowa tablica. Po dłuższym po- 
by ete za granicą powróciwszy do kraju, z radością 
dziecka witał wszystko, co polskie; dla tego lubił 

zachwalał zu, ę z piwa i cieszył się, że mu jak 
za dawnych czasów na Litwie, śmietankę podano 
w kamiennych garnuszkach. Kiedy zaś pewnego 
razu miejsce kamiennych zajęły srebrne, żalił się 
wymownie na tę niekorzystną zmianę i prosił usil­
nie, aby mu nadal nie wyrządzano podobnśj przy­
krości. Życzeniu sławnego gościa stało się zadość 
na jego pamiątkę figurują jeszcze teraz garnuszki
kamienne.

W śmiełowskim pałacu niepoślednie miejsce

niekiedy biedne napastowane stworzenia strzału 
.ub paszczy szybkom giego wroga.

Po łowach r. zprawiano szeroko i długo o u- 
końezonych co dopiero zapasach, rozdzielano po­
chwały i nagauy, a gawęda była tćm żywszą, że 
zaprawioną złośliwym dowcipem. Celowali w tym 
względzie pp. Ksawery i Kalikst Bojanow- 
s cy, hi« rąc towarzyszów na fundusz, do czego tćm 
większe mieli prawo, że myśliwi zawołani strzelali 

k Kurpie, a ieh charty słynęły w całćj okolicy. 
Rada temu, kogo wzięli w obroty, bo kosztem 

swoim bawić musiał towarzystwo, a wziętemu we 
dwa tak silne ognie, dla nierówności sił trudno 
było myśleć o skutecznym odwecie. Najczęścićj 
padał ofiarą p. Stanisław Mycielski z Dębna, 
który lubił się także chełpić ze swych chartów, a 
nigdy nie miał dobrych. — Niefortunny wypadek 
polowań z obawy spodziewanych szyderstw tak 
sobie brano do serca, że gdy raz w przytomności

Bp Bojanowskich uciekł szarak chartom p. Prota 
•órżeńskiego, ten zrozpaczony, nie śmiał na­
wet spojrzeć w oczy rywalom, lecz pełen wstydu 
sromu, ujechał co prędzćj z pola do Budzisławia, 

majątku swego w Królestwie, o sześć mil odle 
głego.

Adam jeździł na każde polowanie, lecz o tćm, 
jakim charakterze, sprzeczne są podania; we­

dle jednych jako otiosus spectator, wedle drugich 
próbując szczęścia, podobno m-zbyt pomyślnie, za 
ozćna także przemawia wzmianka w czw rlćj księ- 
Ize, że „uchodził szyderstw towar yszy za chy­
bioną zwierzynę." To pe»na, że przez wzgląd na 
wyjątkowość osoby i poł -że.nia, os c/ęd/ano g > 
uprzejmie, i pulłuw. uie, jeśli się zdarzało, pusz-

zano wyrozumiale płazem.
Zapaliwszy się sam do łowów, n o tylko z za­

jęciem spoglądał na wyścigi lecz t/kże najpilnićj 
przysłuchiwał się następu/ącćj po nich szermierce 
na języki. P«wn«g > razu w Śmiełowie podczas 
obiadu tak się zasłuchał w strzeleckie żarty i szy­
derstwa, że zapomniał o tćm, o czćm pamiętali

g- rączce walki rozsierdzeni zapaśnicy, tj. o je­
dzeniu, i nie koszt wał n czego. Licznie zebrana 
młodzież po harcach wśród p la i pod wpływem 
dowcipnych przycinków tak dobry okazała apetyt, 
źe się wypróżniły w krótce wszystfeie półmiski. 
Pani Górzeńska spostrzegłszy, jak źle na tćm wy­
szedł niepraktyczny poeta, chciała dać zlecenie, 
aby mu po obiedzie sporządzono przekąskę. Mi­
ckiewicz wyprosił się od teg ■, zapewniając, że nie 
głodny, ale po chwili wymknąwszy się ze salonu, 
wpadł do kuchni i w popiele upiekł kifea kartofli 
ku wielkiemu zgorszeniu pana kuchmistrza, który 
uważając go za d rywczego pedagoga, wcale nie 
łaskawie patrzył na gospodarowanie „tego jego­
mości," jak się wyrażał. Był to ojciec pełnego 
nauki i talentu, przedwczęśnie zgasłego; historyka, 
dr. Nepomucena Romanowskiego; owo 
zdarzenie dziś je-ztze opowiada sędziwa pani Roma­
nowska.

W polowaniach dla rozrywki uczestniczyły 
nierzadko kobiety, co wiernie opistne w drugićj 
księdze epopei:

Z tyłu dumy w pojazdach; młodzieńcy stronami 
Cwałując tuż przy kołach gadali z damami...

naiuiy p. Kalikst-, o zyskiwał powoli dawnićjszą 
swobodę przygnieciony ostatniemi wypadkamijautor 
,Wallenroda.“ Słuchał z rozkoszą muzyki i pie­

śni lud iwy cb, jakiemi po na wyrażone przezeń ży­
czenia raczyli wiejscy śpiewacy a nieraz szczery 
uśmiech zaigrał na wybladłćj twarzy, gdy jowialny 
młodzieniec strzelił rakietą dowcipu. Ten, które­
mu się udało wywrzeć ns sławnym już wieszczu 
takie wrażeuie, bez porównania był z niego dum­
niejszym, aniżeli z homerycznych wybuchów śmiechu 
zwykłego, ninićj wybrednego i poważnego au !y- 
tory um

Wprawiony w dobry humor Adam, czasami 
zapalał się i deklamował, lecz g iy w czasie obia 
du u hr. Stanisława Mycielskiego w 
Dębnie ktoś wśród podniesionej węgrzynem tem­
peratury poprosił go, aby zaimprowizował na po< ze 
kani u, uraził się niewczesnem tu igniem człowieka, 
mającego szczególne wyobraź nie o warunkach, 
wśród jakich prawdziwy i szanujący się poeta mo­
że czuć się pobudzonym do improwizacji.

Tymczasem nadeszła zima, a z nią nowy ro­
dzaj zajęcia i rozrywki w polowaniu. Mieszkańcy 
dworu krzeKotowickiego i okolicy należeli z male- 
mi wyjątkami do namiętnych myśliwych. Od chwi­
li, gdy można było puścić się w pogóó za zwie­
rzem, sprawa łowów królowała nad wszystkiemi 
innemi zajęciami potocznego życia, zapędzała w 
kąt wszelkie inne rozrywki, zaprzątała wyłączcie 
umysły młodszego i sta-szego pokolenia i dostar­
czała nieurywającego się wątku do długich poga­
danek i gorących sporów. Mianowicie gonitwa 
z chartami za szarakiem stanowiła główny przed 
miot nieustających dysput, zacięty, h częstokroć 
zwad i zatargów. Ciągłe współzawodnictwo w tym 
względzie pomiędzy uszczypliwym p. Ksawerem 
Bojanowskim, a zwykle spokojnym, cichym 
lecz rozgrzewającym się nadzwyczajnie, gdy szło 
o psy i piłowanie, p. Protem Górzeńskim, 
przedstawiała zawsze widok wysoce zajmujący 
ucieszny. Wszyscy, a znali tych wielkopolskich 
Nimro ów, zapewniają jednogłośnie, że z nich to

...Ogra-liczony do szczupłego zakresu, zamiast 
mówić o pobycie Mickiewicza w Wielaopofece, mó • 
wiłem tylko o jigo bytności w Śmiełowie, najmi- 
lejby mi było, gdyby przykład mój zachęcił in­
nych do spisania tego, co wiedzą i ogłoszenia 
drukiem. Mieszkańcy Konarzewa, Łukowa, 
Chjoryni, Obiezierza, mieliby zapewne nieje­
dno do powiedzenia, coby uzupełniło opowiadanie 
mieszkańców Ś uiełowa. Piszą cy gotów w razie 
życzenia zuż tkowaó podane mu in cr do mate- 
ryały, aby tak ile można jak najwięcćj ułatwić 
pracę przyszłemu biografowi twórcy „Pana Ta­
deusza1....

Klemens Kantecki.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 30 listopada. Zgromadzenie na­

rodowe przyjęło artykuł 19 prawa wyborczego, 
jako tćż poprawkę Ploeca, podług którój każda 
ze czterech kolonii, która już miała prawo miano­
wania jednego senatora, przyznano prawo wy­
bierania '-jednego deputowanego. Dalćj za­
twierdziło dodatkowy paragraf, który za prze­
stępstwo przeciw artykułowi 3, dotyczącemu 
rozdzielania karteczek z głosami przez ajentów 
władz grozi karami pieniężnemi. Następnie całe 
prawo wyborcze przyjęte zostało 532 głosami 
przeciw 87. Clercą (prawica) wnosił, aby wy­
bory 75 senat rów wyznaczono na dzień 
13 grudnia, mianowanie wyborców w departa­
mentach na 8 stycznia, wybory senatorów na 
30 stycznia, wybory do ciała prawodawczego 
na 18 lutego, rozwiązanie obecnego zgromadzenia 
narodowego na dzień 4 marca a zebranie oby­
dwóch Izb na 16 marca. Zgromadzenie narodowe 
uznało nagłość wniosków Bardouxa i Clercq’a 

zamianuje do tego w czwartek komisyą. Cissey

zajmowała podówczas kawiarnia. Był to rodzaj i żywęeni wziął śpiewak „Pana Tadeusza“ wzór do
domowego Znicza, ognisko palące się bez ustanku 
od świtu do nocy. Kapłanka tego przybytku, wdo­
wa, rodzaj klucznicy, nazwiskiem Ciastowska, ma­
jąca na swe rizkazy dwie pomccniczki, Polkę 
i Marysię, (druga żyje dotąd) dawała im dyspozy-

z powagą wodza stntysięcznćj armii,

swoich nieśmiertelnych typów: asesora i rejenta. 
Skoro tylko »chwalono rozpoczęcie łowów,

Mickiewicz przygotowany do nich wstępnemi roz­
prawami, jakby proleg em do dramatu, zapragnął 
gorąco przyjąć w nich jako „błahy strzelec,“ choć

żąda, aby pierwszy punkt porządku dziennego na 
przi8złćm posiedzeniu stanowiło prawo o zarządzie 
wojskowym. Pułkownik Cbaper i jenerał Guille- 
mant zauważają, że jest niepodobieństwem rozpo­
cząć natychmiast dysbusyą nsd tćm prawem. 
Wniosek Cissey’a uchylono a posiedzenie odro­
czono.

Białogród serbski
cye . „
pr/y ogromnym kominie, odgarniała śmietankę, 
aby Się kożuszek nie przypalił, przelewała kawę 

i z imbryka do imbryka — słowem dni całe spę­
dzała na tćm waźnćm zajęciu, przyjmując odwie­
dziny gości i tocząc z nimi żwawe ni« kiedy roz­

prawy. To tćż specyalne wykształcenie i rzadką 
jćj gorliwość wieńczył nadzwyczajny sukces: spo

stojąc . tylko bierny udział. Oibywaly się polowania na 
przemian w Śmiełowie, Szczodrzejewie i Dębnie, 
a trwały zawsze po dwa dni. Zaczyneno zwykle 
od pogoni z chartami, poczem dopiero strzelb 
używano. Z godnym może lepszćj sprawy zapałem 
odbywały się popisy, kto celnićj strzela, kto ma 
lepszą psiarnię; sztukę wygładzania zajęcy wydos­
konalono tak dalece, źe cudem zaledwie uchodziły

,30 listopada. 
Słychać, iż zmiany w ministerstwie są oczeki­
wane. S nator Christocz odebrał po powrocie 
Bwoim polecenie utworzenia nowego gabinetu. Mi- 
sya jego do Czarnogóry wyłącznie odnosiła sig do 
prywatnych stósunków obu książąt.

Madryt, 30 listopada. U rzędowaie dono­
szą że dymisya ministra spraw zewnętrznych zo-

przyjętą.
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Madryt, 30 listopada. Do amerykańskie-1 Poznańska cena targowa d. 1 grudnia 

go posła nadeszła przydluższa depesza, która usu- i 
nęła zupełnie obawy, tyczące się nieporozumień I p 
pomiędzy Ameryką a Hiszpanią wybuchnąć ma-' -szenica

piękn.

jących.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ruchu społeczno-ekonomicznego Nr. 4 wyszedł 

z druku i zawiera .-Wędrowny nauczyciel eko­
nomii.— Ruch atowaryszeń: Walne Zebranie 
tutejszego Związku Spółek Zarobkowych. — Zabezpie­
czenia: O zabezpieczeniu na życie w ogólności: II. Ko­
rzyści zabezpieczenia na życie dla kupców. — Prowin- 
cyonalne Stowarzyszenie zabezpieczenie od ognia. — Wy­
nagrodzenie za bydło na zarazę padłe w W. Ks. Poznaó- 
skiśm. — Rozmaitości: Nowe marki i znaki pocz­
towe. — Projekt do prawa o kasach wzajemnej pomocy 
rękodzielników fabrycznych. — Wiec prawników i eko­
nomistów polskich — Wylosowanie poznaóskich listów 
rentowych. — Literatura. — Inseraty.

* Niedzieli wyszedł Nr. 61 i zawiera: Ewangelia 
i Nauka na I niedzielę Adwentu. — Prześladowanie Ko­
ścioła św. za Juliana Apostaty od r. 361—363. Napisał 
ks. W. z O. — Mieczysław II niesłusznie Gnuśnym na­
zwany 1025—1034. — Bośnia. — Nie trzeba dzielić grun­
tów! — Ciężko dzisiaj Wiarusom (List Jana Biczysko).
— Jak się okręt pali. — Z naszych stron. — Ze świata.
— Rozmaitości.

* Ziemianina wyszedł"; z druku Nr. 48 i zawiera: 
O wpływie dodatku soli do paszy i o większóm lub 
mniejszem zapotrzebowaniu wody do wyżywienia zwie­
rząt. — Tygodniowy przegląd gospodarczy. — O wycho­
wie cieląt w peryodzie żywienia się ich mlekiem, ze 
szczególnćm uwzględnieniem doboru rodziców. Ryszard 
Gosiawski. (Dokończenie.) — Korespondencye rólnicze: 
Z gubernii Płochiój. — Z Bukowskiego. — Wiadomości 
literackie. — Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wia­
domości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania Towarzystw 
rólniczych. — Ogłoszenia.

/ Zyto 
Jęczmień 
Owies 
fcebin nieb.

50 kilogr. 10 30 
50 „ 8 15
50
50
50

8 20 
8 50 
5 25

średnia
cena.
9 —
7 60
8 —
8 —
5

ordyn.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 1 grudnia.

BAZAR. Trzebiński z żoną z Halina, Żółtowski 
z Myszkowa, Niegolewski z Niegolewa, Zychliński 
z Lssarzewa, Bronicki z Królestwa Polskiego, 
Modlibowski z Swierczyna, Taczanowski z Król. 
Polskiego.

iUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCULKI. Skrzydlewska 
z Mechlina, Rutkowski z familią z Piotrkowic, 
Nieszkowska z córką i Wodziński z Królestwa Pol­
skiego.

HOTEL RZYMSKI. Pani Treskow z Wierzonki, Bayer 
z Goleńczewa.

HOTEL BERLIŃSKI. Swinarski z Próchnowa, pani 
Braunert z Bydgoszczy.

GIEŁD

Giełda papierów bez obrotn.
Zytę: (pr. 20 «entn.j, wypowiedziano — 

cena wypowiedz. 152,— marek, na grudzień 
marek, grndzień-styczeń 152,— m., styczeń-luty 
marek, luty-marzec 156,— marek, marzec-kwiecień 157,50 
marek, na wiosnę 158 m.

Okowita: fz beczką) pr.—,— litrów — Trailes. 
Wypowiedziano 45,000 litrów, cena wypowiedz. 43,60 m., 
na miesiąc grudzień 43,70—43,60 mar., na miesiąc sty­
czeń 44,50 marek, na miesiąc luty 45,20 marek, na 
miesiąc marzec 45,80 marek, na miesiąc kwiecień 46,40 
marek, na miesiąc maj 47,20 marek, na miesiąc kwie- 
cień-maj 46,80 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,40 m.

cent.
152,—
154,—

10

10
30
30
50
9)

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.
Wrocław, 30 listopada.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Koni czy n a biała, bez zm., poślednia 46 do 52 

średnia 56—62, piękna 66-71, wyborowa 73 do 
78 płc.

Zyto: JjsaJ 2000 fantów, stle, wypowiedziano 
2000 centnarów, na npłynione wypowiedzenia —, 

giełdzie — marek płacono, na miesiąc listopad

n a

marek, rżanna na paszę 10,00-10,75 mar., osucie pszenne 
8—8’/, marek za 100 kilogr.

Wroełanskn ttna t»rjgo
Ocenienie deputacvi 

miejskiój
Pszenica biała stara 

„ nowa
Pszenica żółta stara 

„ żółta nowa
Zyto
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

piękne 
mr. fn. 
22 -
20 25
21 —
19 - 
17 25
16 50
17 80
20 50

»wa, 30 listopada, 
śrsenie poślednie
mr. fn. 
20 50
18 75 
39 50 
17 30 
15 50
14 20
15 80
19 —

na
151, marek płacono —marek żądano, w końcu 
marek płacono, —,— marek żądano, na listopad-gruds. 
151,— płac., grndzień-styczeń 151,— marek płac. - 
żąd., styczeń-luty —,— marek płacono —,— marek 
żądano, kwiecień maj 158,— marek płacono, — 
marek żądano, maj-czerwiec — marek płacono, — marek 
żądano.

Pszenica per kil. wypow. 1000 cent, na bieżący 
miesiąc 193,— marek żądano, —marek płacono, li­
stopad-grudzień 193,— marek żądano, grudzień-sty- 
czeń —marek żąd., —,— m. pł. w końcu — 
marek — żądano, kwiecień-maj 161 marek płacono — 
marek żądano.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. 161—166,— mar. płacono, 

w końcu —,— marek żądano, listopad —m. pł. 
—,— mar. żąd. — płacono, listopad-grndzień 161—166,— 
marek płac. — żąd., w końcu —pł., grndz.-styczeń 
—marek żądano, kwiecień-maj 161,— w. płacono,
— żądano, wyp. 1000 cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żad., wyp. —
Olój rzepiowy: za i00 kilogram, z beczką 

stale, wypowiedziano — centn. w miejscn 71,50 marek 
żąd., wypow. kontrakty —płacono, na listopad 
i listopad-grudzień 71,50 marek ża. ano 71,— płacono, 
grudzień-styczeń 71,50 marek żądano — płacono, sty­
czeń-luty 72,— marek żąd. 71,50 płacono, luty-marzoc 
—,— płac,, —żądano, kwiecień-maj 73,— placouo 
—żądano.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., głabiój, wypow. 
35,000 litr., w miejscu 43,20 marek żądano, 42,20 pła­
cono, na listop. —,— m. żądano —,— m. płac, w końcu 
—żąd., —,— płac., na list, i listop-grndzień 4380-60 
marek płacono, — żądano, w końcu —marek płacono 
—marek żądano, grudzień-styczeń 43,80 marek pła­
cono, styczeń-luty — żąd., luty-marzec —,— płac-
- żąd, marzec kwiecień — płacono, kwiecieńsmaj 47, / 
marek żądano — płacono maj-czerwiec 48,— marek 
zadano, —płacono, w związku —żąd., —mar
płac., czerw.-lipiee —marek płac---- marek żad.,
lipiec-sierpień —marek żąd. i płac., w końcu 
marek żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. wyżój, 
skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30—7,50.

Makuchy siem. za 50 kil. 10,20-10,60 m.
Siano 4,20—4,60 m. za 50 kil.
Słoma rżana 39,00—42,00 marek za kopę po 600 

kilogr.
Ceny wypowiedziane na I grudnia; żyto 151,— 

marek, pszenica 193,— m., jęczm.144,— m„ owies 161- 166 
marek, rzep 325,— m., olej rzepiowy 71,50 mar., okowita 
43,80 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 pte. trał, w; miejscu 43,20 żądano, 
42,20 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Spok. trzyma 
się. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stira 
30-31, marek, nowa 26,50 - 27,50 marek', rżanna 
piękna 26,50—27,50 marek, rżanna średnia 24 75—25,75

Ceny
Ocenienia 'zby 

handlowój
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik tatowy 
Lnica
Sienie lnianne

rzepin i rzepiku.

piękne 
mr.fn. 
32 — 
30 50 
30 50 
26 50 
26 —

średnie 
mr. fn. 
30 50 
28 50 
28 50 
25 — 
25 —

szlą-

Sprowadzenie zwłok 
ś. p.

Profesora akademii królewieckiej

Maksymiliana Antoniego
Piotrowskiego

do grobu familijnego w Bydgoszczy nastąpi 
w czwartek 2 grudnia rb. rano o godż. 9. Po- 
czóm eksportacya z dworca kolei żelaznój na 
cmentarz, na którą krewnych i znajomych za-
prasza Rodzina.

zaopatrzony Sasramentami 
śś., umarł dziś o godzinie 
YaŚ rano na probostwie ś. 
Wtjciecha. Eksportacya 
ciała na cmentarz w pią­
tek o godzinie '/24 po po­
łudniu. Nabożeństwo ża­
łobne w sobotę o godzi­
nie 9 w kościele św. Woj­
ciecha. [1960]
Poznań, 1 grudnia 1875.

Śliwki dobre tu­
reckie [1965]

funt po 2% sgr. poleca

J. N. Leitgeber.

® i ÜÍ

Krzyże

mr. fn. 
18 50 
16 50 
18 50 
16 - 
14 59 
12 40
14 60
15 90

poślednie 
mrJ". 
27 50 
25 —
25 50 
23 —
22 —

nój „Revalenta Arabioa“ (RevalesoiAre) zawdzięeu. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne w™?' 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarski 
ustąpić nie chciały. Revalescióre w sześciu tygodnia i? 
doprowadziła je do zdrowia. a “

No. 64,210. Markiza Brśhan wyleczona’ zom>. 
z 7 letniego ciorpienia wątroby, bezseności, ‘ drzena 
członków, wychudmenia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kóller, c. k. intendent z Gm 
wardein, z katarn płucowego i krtani oddechowói 
wrotn głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania'lun. 
aiego rąk i nóg. - 1

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od ml. 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy ceni 
jakąby wydań trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Ba

Wszystkim chorym sita i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący :

EEYALESCIERE “ S.w Londynie.
Od lat żadna choroba nie oparta 

«1© tein u przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobiauych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberkn. 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar-, I ------ - --—1 ---»«w«»», UlUOUi ----------------
dżemu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pn- 

. głowy, biciu krwi do głowy,
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet po< 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pbkarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
-7t.,z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora kur­
zer, p. F, W. Ben eke, etatowego profesora medycyn y przy 
uniwersytecie w Marburga, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shorełand, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyelą« z 80,000 certyfikatów.

certyfikat radzcy medycznego doktora Wnrzer Bonn, 10 lipca 1852. Reval esciere dn Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać iói 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
maeh i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
Ä ch.or,ol’acl? "erkowyeh itd,, przy kamieniach, przy 
zapalnych lnb chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowćj, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco wy ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud, Wnrzer, radzea medycyny 
i członek kilku lowarzyatw uczonych, J

,. ^5,970. P- Gabriel Teschnei. słuchacz w wvi-
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawność 
bezsenności i wychudmenia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodnik« klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak źwa. |

rara»,

Wielka
Wystawa Gwiazdkowa

na ten rok już urządzona, w wielkim Wjbo- 
borze po cenach najumiarkowan- 
S«ycll (1958)

w składzie papierń i galanteryi

W. M a s z e w s k i é j
dawniéj LahinskiêJ,

Podgórna ul. No 9, naprzeciw hotelu francuskiego.

SkłRd owoców 1 win
Tanbera,

Pardellerhof p. Meran. 
poleca Szan. Publiczności Tyrob 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro’ (Eimer) za­
wierające 56 litrów dobrego czer­
wonego wina kosztuje 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. za- 
nadeslaniem 16 marek. Szrzegó 
łowy cennik bezpłatnie. [-1715]

1 Dobre Tyrolskie czerwone
stołowe wino

czyste, niefałszowane 42 litry włączn. 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m 

Skład owoców i win» Tauliera 
[1716] Pardellerhif p. Meran.

Futro
(niedźwiedzie)

w dobrym stanie jest do na­
bycia. (1962)

M. Felerowicz,
Jezuicka ul. 4.

Konserwowane

Wyprzedaż
w magazynie p. f.

Modes
ParlRlennes

kapelusze paryzkie niżój ceny 
zakupna od 3 tal. kapelusz do 
11 tal. , ‘

Kwiaty, tiule’, pióra, 
kapelusze nie garnirowane.

Machina do szycia 
i meble.

Pomieszkanie
do wynajęcia o 4 pokojach i 
kuchni od N. Roku. (1964)1 

W. Rycerska ul. 9, parter, i

SP Kaftaniki
{jacie, pończochy, szkarpetk , chu> 
stki na szyje, krawaty, kołnierzyki, 
mankiety, wełny, bawełny, nici i t. d. 
poleca jak najtaniéj [1952]

J. Pawłowska,
nlica Wrocławska 6.

i inne ti(*xreł>kl z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i sa zaw­
sze w zapasie u [1689]

B.
Poznań, ni. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.

szparagi, groszek, marchewki, 
trufle, Champignony i owoce.

Sosy angielskie do
mięsa i ryb.

Mix Pikle, sardynki w oli 
wie, Ocet estragonowy, ka- 
parki, musztardy francuskie 
angielskie poleca (1774)

S. Sobeski.

Vienne. tienne.
Le rendez-vous des Russes, * 

et protégé pâr l’ambassade ] 
russe. La plus belle position; j 
grands et petits appartements; i 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

, Ntume» Łidwlka Gayilłrt. — Cnolonkuni L, MąrirtMht.

“u' ~ 29 pasaża (8»lerya cesarska) i %3
ulica Fryderyko wska i u wiein dobrych aptekarzy 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w cal™ 
knyn. (1918) y'°
W Poznaniu i A. Pfutil, Czerwona Apteka: Krne a 

Fabrieins, Ryszard Fischer. S “
Byd»o»»zezyj S. Hirsohberg, Firma: Jul. Sohott 
laender. “

„ Cdońskui Karól Sohnarcke, J. G. Amort,
„ Hatonlraeht Jul. Zeleśnik.
„ Opolu < Teodor Konietzko.
„ Raciborzu i Józef Tąnke.

Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Torunlui Hugon Claass.

Do nabycia

W księgami Ludwika Merzbacha
w Poznaniu:

wobec postępu. Częćć pierwszą 3 talTyc. Rólnictwo 
20 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22U »»- 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawia 

nia czyli wykład o modlitwie nstnój, o rozmyśla, 
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożona 
.Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacie wyjętśm 
z dzieł tejże sw., drukowanych roku 1665. Krakowie
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i ntrzę 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomnożone 
przez. Stanisławą kr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Telegram giełdowy I&uryera B*r, 
enańslilego.

Beriin dnia 1 grudnia 1875. (Kursa końcowe). ” 
Not 3) Not. 30

Reńska kolej 112 
Berg. Min. kol. 94 
Nadr March kol 78 50 
Gór szlas kol 
żellitAiC 145 25 

March poz kol 18 10 
Aneb półnwsch 249 —
Aus. akc. kred. 342 —
Ans banknoty 177 85

Szczecin dnia 1 grudnia 1875 
Not 30

Pszenica niezm 
Paź Lis

199 50
214 -

112 - Poz prow bk ak 94 25
94 25 Ostd. Bank. 81 —
78 - Kwil. Potocki 67 —

Poz sprit ak te w------
145 — Wrocł disk bk S3 50

18 50 Szlą stow bkow 85 75
249 50 Diakon udziały 128 25
345 — Dormun, Unia 10 25
177 90 Laurahütta 68 —

94 25 
81 50 
67 -

61 90 
85 75 

130 - 
9 50

(Kursa końcowe.)
Not 30

Grud 
Kw Maj 

Zyto niezm 
Grud
Stycz Luty 
Kw Maj

1816.
Kalendarz

150 — 
150 — 
156 —

Olej rzep! spok— — Gruu 70 50 70 50
199 - Kw Maj 74 _ 74 —
2J4 50 Okowita słabo

w miejs m 44 — 44 60
150 — Paź _ _ ___
.50 — Grud 44 50 45 -
156 — Kw Maj 48 70 49 20

Pierniki
Maistra oil Przyjaciela

norj mbergskie po­
leca (1940)

wyszedł w Księgarni [1963]
J B. Żnpańsfefeg?. 

Cena 50 fen. czili 
5 sgr. S. Sobeski.

Ważna wiadomość’
dla

tnserującćj publiczności.
Podpisana ekspedycya anonsów daje przy większych zle-

CCDlflCu

najwyższy rabat
i poleca do rozmaitych celów

najodpowiedniejsze gazety,
udziela w siatek wieloletniego doświadczenia najlepszój rady 
w interesach inercyjnych i stsra się przez wprawnych pisarzy 
o najodpowiedniejsze sformułowanie i ułożenie inseratów i re­
klam. Samo się przez się rozumie, iż ceny obliczają się tylko 
wedle cen taryfowych, które gazety same pobierają. Inserenci 

wyraźae życzenie przez fachowego urzędnika bywają

Rudolf Hossę,
Centralne biuro w Berlinie«

Filie:
we wszystkich większych miastach Niemiec.

ieię, 5 i io.
sprowadzę znowu rannym po­
ciągiem na sprzedaż do hotelu 
Kellera wielki transport

świeżo dojnych

krów z orlętami
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków,
handlarz bydła.I (1959)
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